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W obamie przed porotórnym zamachem, wszystkich odwiedzających Hitlera poddaje się dokładnej remizji (z prasy) 


rys. H. Tomaszewski 


Golono strz e żono 


JANUSZ MINKIEWICZ 


DO SĄSIADÓW W KAWIARNI 


Pamiętam was od dziecka. Dzieckiem byłem z wami, 
Gdy po modłach żałobnych w mrokach zimnej kruchty, 
Szliśmy grób Eligiusza obsypać kwiatami: 

Wy, dostojni, i malec pod skrzydłami kuchty, 


Pamiętam moich ciotek pełne smutku brednie, 

Że zmarły był „niesmaczny*, że za wiele „tego“, 

Że ostatnio już pisał całkiem niepotrzebnie... _ 

-. Tego dnia był w Warszawie pogrzeb Żeromskiego. 


Puściliście na Niego ogień Grubych stu Bert, 
Więdnącym w pluszach ciotkom sypiąc argumenty, 
Ksiądz biskup Go potępił i sam Karol Hubert... 
Wściekli, że wśród świętoszków żył prawdziwy święty. 


Nie było między nimi Cezarych Baryków, 

Gdy posłusznie szły w życie synów waszych huice — 
Pokolenie tragiczne młodzieńczych wsteczników 

Z kastetami w kieszeni i z nicością w główce. 


Tak synkowie wam rośli bojowo i wzniośle, 
Na Żydach ćwicząc wzory hitlerowskiej hecy, 
Klaskaliście, gdy wasze ośle latorośle 

Na Zaolziu wbijali nóż w sąsiedzkie plecy. 


Sami zapomnieliście o historii gniewie, 

Dumni ze swojej nowej, mocarstwowej linii, 
Kiedy pośród narodów zdumionych w Genewie 
Polska pierwsza uznała podbój Abisynii. 


Potem Polskę podbito. Pewnie, rzecz ponura, 
Gdy Niemcy na was kładli swą morderczą łapę... 
Lecz mówiliście o nich „to jednak kultura!“ 

Gdy z łaski w was cisnęli żydowskim ochłapem. 


Dzisiaj łzy nad Warszawą roniąc krokodyle 
Siedzicie po kawiarniach — bezrobotnych klasa — 
Ufając, że wam Anglia władzę da za chwilę: 
„Za anglosasa jedz, pij — i popuszczaj pasa!“ 


Gdy dziś chcecie mnie wplątać w nową waszą bujdę, 
Gdy niejeden z was jakąś „wspólnotą“ mnie mani — 
Odpowiadam: w tą stronę albo w tamtą pójdę, 


Może z tym, może z owym... 
Z diabłem, lecz nie z wami! 


Cóż łam, panie, w polityce? 


Ano nic. Chińczyki trzymają się 
mocno, a resztę chyba wiecie, bo czy- 
tacie gazety. Pozatem do szeregów 
koalicji antyhitlerowskiej wstąpił je- 
szcze jeden sojusznik — „Stańczyk“. 
To nie żąrty. 

Kiedyśmy wypuszczali w świat 
pierwszy numer, szydzono z nas: „My 
tu walczymy a wam dowcipy w gło- 
wie“! „Cóż z tego — odpowiedzieliś- 
my — czy sądzicie, że celny żart nie 
razi wrogów tak jak sążnisty artyku- 
las? 

Już trzeci nasz numer-czołg wyjeż- 
dża na pozycje. I jak prawdziwy nowo- 


czesny czołg bić będzie na wszystkie 


strony. W prawo i lewo, w prawicę i 
lewicę, gdziekolwiek wróg się pojawi. 
Wątrobiarze przymróżą oko: „ A wła- 
dzy to nie zaczepiacie; co?“ 

„Szanowni panowie! — mówimy — 
stoimy na tym stanowisku, że władza 
nasza, jaką by ona nie była, jest na- 
szym wrogiem nr 756 (obliczone!). Ze 
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względu na małą objętość pisma, mu- 
simy dać pierwszeństwo Hitlerowi, 
Goeringowi, Gebbelsowi,  zdrajcom, 
głupcom, kretynom, paskarzom, biuro- 
kratom i t. d. i t. d. oraz — wam. Chy- 
ba jeśli p. t. władza zasłuży sobie spe- 
cjalnie... 

Popierają nas tylko czytelnicy. Do 


kupienia numeru „Stańczyka“ potrzeb- 


na jest legitymacja partyjna Banku Pol- 
skiego na sume 5 zł. Jeśli przypadkiem 
jakiś mason lub bolszewik posiada ją 
i tym sposobem zdoła wkraść się w 
zaufanie ulicznego kolportera — za to 
oczywiście odpowiedzialności nie po- 
nosimy. 

Niestety jednak, nie jesteśmy pismem 
niezależnym. To czy na czas się uka- 
żemy... zależy od kupna papieru, bla- 
chy cynkowej i kwasu azotowego. 
Dobrzy ludzie nie dają nam jednak zgi- 
nąć. Z kłopotów związanych z wyda- 
niem 3-go numeru wybawiła nas na- 
stępująca depesza: stańczyk lublin stop 
posyłamy kwas 2 | stop chcemy żyć 
stop aby czytać stańczyka stop klub 
samobójców lublin stop 

Wzruszeni  odpowiedzieliśmy na- 
tychmiast: klub samobójców lublin 
stop dziękujemy za ofiarę stop stań- 
czyk ożył stop i będzie żyć stop po- 
zdrowienia stop 

leon pasternak 


Generał Bór udał się do kwatery gen. von den Bacha 


Bachkanalja 
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NIEDAWNO JESZCZE szeptem... 


Na bocznej ulicy Berlina bawi się 
mały chłopczyk ustawiając okrągły 
nawóz koński w szeregu. Przechodzi 
pewien pan, staje ździwiony i pyta, co 
ty tu robisz chłopczyku? Bawię się 
w żołnierzy. A, gdzie masz Fiihrera? — 
zapytał ów pan. Ach tak wielkiego 
gnojaka nie mogłem znaleźć, odpowia- 
da zmartwiony chłopczyk. (ik) 

w. W 

Kura z baranem wybierały się do 
Niemiec na roboty. Po drodze spotkały 
wróbla, który do nich się przyłączył. 
Przez cały dzień szli razem, aż doszli 
do Krakowa. Ponieważ w Krakowie 
wszystkie hotele były „Nur fiir Deu- 
tsche', musieli się na noc ulokować 
w kruchcie Piłsudskiego na Wawelu. 
W nocy kurka zniosła jajko i jak zwy- 
kle zaczęła kwakać: pro... tek... to... rat, 


ire 


pro.» tek rtin rat prO tek, o to... rat. 
Piłsudski zerwał się na ten głos, prze- 
tarł oczy i smutnym tonem zapytał: 
Jakto, zostawiłem przecież wolną 
Rzeczpospolitą, któż więc zrobił z niej 
teraz protektorat? Baran odpowiedział 
mu na to: beeek, beek, beeek. Piłsud- 
ski załamał ręce: „Cóż teraz będzie, 
kto teraz uratuje Ojczyznę?“ Obudzo- 
ny ze snu wróbel zaćwierkał: Czer- 
czil, Czer-czil, Czer-czil. (ik) 
* k k 

W Warszawie władze niemieckie 
urządziły wystawę p. n. „Żyi bez je- 
dzenia*, Wybrałem się na tę wystawę, 
wchodzę do sali na lewo i o zgrozo 
widzę kilkunastu ludzi siedzących na 
sedesach. Pytam się więc najbliższego: 

„Panie szanowny, czy to ma być 
wystawa „Żyj bez jedzenia”. 


Szczypta soli 


Mówią, że oświadczenie p. Raczkie- 
wicza wygłoszone po kapitulacji Bora 
tobórleska. 

w k k 


Jak mówi przysłowie: Nie czas ża- 
łować Bora gdy lasy płoną... 
k k ok 


Niektórym „londyńczykom“: Nie pò- 
może święty Borze... 
* oki ok 


Zwycięska ofensywa aliantów w pół- 


nocnej Francji sprawi, że i Niemcy bę- 
dą mieli swoją W pa-dunkierkę. 


Ów na to nie podnosząc się ze stol- 
Ca: 

Tu jest druga część wystawy. Tam 
na prawo — „Żyj bez jedzenia“. A tu, 
widzi pan, w tej sali „S5..j bez jedze- 
nia“. (rk) 

** : 

W roku 1941 Hitler bawił w Polsce. 
Pewnego razu jechał pociągiem War- 
szawa—Kraków. W pewnej chwili 
stwierdził, że zapomniał portmonetki. 
Zwrócił się więc do jadących w prze- 
dziale pasażerów z prośbą 'o pożycz- 
kę 50 złotych. Nikt jakoś się nie kwa- 
pił. Nagle siedzący obok pasażer wy- 
jął 50 złotych i podał je Hitlerowi, Ten 
zdziwiony pyta — Jakto nie zna mnie 
pan i nie boisz mi się pan pożyczyć 50 
złotych? E, ja wiem, że pan zwróci 
całą Europę a co dopiero moje 50 zło- 
tych. ` (ik) 


W pierwszym i drugim 
nrze „Stańczyka” za- 
mieścili swe prace: 


W. Bazylewski r 
K. Baraniecki 
J. Bossak 

J. Huszcza 

J. Hen 

J. Krajewski 

St. J. Lec 

J. Minkiewicz 
L. Posternak 

Z. Piotrowski 

J. Polityk 

L. Raganowicz 
A. Sandaver 

J. Smotrycki 

H. Tomaszewski 
J. Wasowski 

I. Witz 

J. Zaruba 


Stefania Szubert 
Z kroniki volksdeutschów 


Jest w Zamościu F-ma znana 
F-a pana W G......mana. 

Ma on zawód nieco dziwny, 

ale przyznam lukratywny. 

Wy w zamojskim tu powiecie 
wszyscy o tym dobrze wiecie, 

w czym jest jego czynność główna, 
że wywozi z miasta ..... śmiecie, 
Fach miał dawniej moc felerów, 
gdy rozpatrzeć prawdę gołą, 
było wielu outsiderów, 

co woleli ... za stodołą. 

Lecz gdy przyszedł szkop z zachodu, 
to ogłosił z miną chmurną, 
zatykając nos od smrodu, 

że to bardzo niekulturno. 

Choć więc w handlu nastał kryzys, 
kupcom mocno zrzedła fizys, 
chociaż wkrąg ograniczanie, 

tu brak chleba, tam brak ropy, 

u G....mana, drogi panie, 

podaż większa wciąż niż popyt. 
Dla kultury więc zachodniej 
czując miłość i podziękę, 

coraz mocniej coraz godniej 

w górę wznosi prawą tękę. 

A że przy tym był on łasy 

na chleb biały i kiełbasy, 

i z szwajcarskim bułkę serem, 
więc się zrobił volksdeutscherem. 
Żył, nie zaznał chłodu, głodu, 
aż zawołał wódz narodu: 
„Pójdźcie dziatki, jam wasz tato, 
trzeba bronić wam Heimatu, 
trzeba krwią zapłacić zato, 

żem jest dla was dobry tato*. 
Po komisji wyrok z trwogą 
słyszy G...man: Eingezogen. 
„Ejże, chyba kpinki czyste, 
brak rozsądku oczywisty. 

W wojsku, ja? Persona grata?P? 
Każdy kto z potrzebą lata 

widzi we mnie przecież brata. 
Co u kata? 

Któryż fachman mi dorówna? 
Jam największy spec od tego. 
Argumentów tych wymowa 
skruszyć mury jest gotowa. , 
Lecz dopiero ten ostatni 

wziął niemieckie serca bratnie, 
gdy wraz z nimi zwiał niegodnie, 
demonstrując pełne spodnie. 


Gen. Sosnkowski wyjeżdża do Parany, gdzie 
zakupił fermę (z prasy) 


rys. J. Zaruba 


PARANTELA 
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rys. J. Zaruba 


„Ich weiss nicht was soll das bedeuten 
dass ich so/traurig bin.. ?”2 


MISJA 


Ideowcy prywatni — ci co dawny żłób czczą, — 
Cóż czynią w nowej Polsce? Paskują i kupczą! 
Zapytany dlaczego, dumnie taki civis, 

że to nowy, powiada, polski pozytywizm! 

A ja, przetarłszy oczy, w tej misji oznakach 


mniej widzę spadku Prusa, a więcej Prusaka! 
St. J. Lec 


Czytajcie 
= „STAŃCZYKA” 


Wszędzie do nabycia! 
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rys. H. Tomaszewsk 


Chcesz mieć pokój — gotuj wojnę 


Stanisław Jerzy Lec 
APEL 


Mało już nas prześmiewców pozostało. Kilku. 
A dąb satyry w Polsce szumnie się rozrastał. 
Czyżby już tylko sterczał obrąbany kikut 

w przeoranych do wapnia pociskami miastach? 


'A waliliśmy tęgo w możnych i filistrów, 


na to gwiżdżąc co powie jakiś tam as o nas. 

Jak zwierzynę ich chwytał, śmiertelnie i bystro, 
rym nasz celny jak sokół, chytry lis asonans. 
Nie wszyscy do dnia doszli, nie jeden nie dopełgł, 
nieszczęsny przed pointą swego życia zamilkł. 
I drzemkę wieczną uciął wytworny Światopełk, 


iw łóżku Niemcom na złość umarł Jęrzy Kamil. 


Ilu padło w zamieci towarzyszy gonitw, 

cień ich dzisiaj mi więcej od magnackich sched wart! 
Padł tragiczny Tadeusz, młodzieńczy Leonid, 
Franc Parecki uroczy i płomienny Edward! 

I któż zabije łyka w niechcącym meandrze, 

i kto wzmocni kłujący, wysoki nasz Śpiew os? 
Za drutami obozów makabryczny Andrzej, 

gdzieś na pryczy lagrowej kapryśny Ildefons. 
Mało już nas prześmiewców pozostało. Kilku. 

A łajdaków i trutniów narosło. Postokroć. 

Kto wyłuska z pod czepców babuni tych wilków, 
kto tych trutniów obnaży z ich rycerskich okryć? 
Rodźcie matki brzemienne satyryków młodych! 
O wzroku rentgenowym i wściekłości Danta! 
Polskę z Niemca przewietrzy ich ognisty oddech 

i wypali z móżdżątek zaczyn okupanta. 


Kozłówka, październik 1944. 
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Pani Dziuba 


Z marszczywszy pięknie upudrowany 
nosek i wygiąwszy w podkówkę szkar- 
łatne usteczka, Pani Dziuba wybrała 
rączką o ciemno różowych paznokiet- 
kach babeczkę z kremem, po czym 
rozdłubując ją figlarnie — skosztowała 
okruszynkę. — „Niesmaczne — na por- 
celanowej buzi odbił się wyraz nie- 
chęci. — Co za czasy, żeby nie było 
smacznego ciasteczka. Pomyśleć tyl- 
ko, że pół roku temu jeszcze, w tej sa- 
mej kawiarni było przepyszne pieczy- 
wo. No, i o wiele taniej. Wprawdzie 
to było tylko „Nur fiir Deutsche*, ale 
jeśli się weszło z oficerem, to nikt nie 
ośmielił się pytać o Ausweis. 

I wogóle, muszę powiedzieć, że 
Niemcy, choć jak niektórzy twierdza, 
że podobno zachowywali się czasem 
nieco brutalnie, byli ludzie romantycz- 
ni“... — Perkalowo - niebieskie oczka 
Pani Dziuby powlekły się mgłą smut- 
ku. — „A był taki jeden esesowiec, 
smukły blondynek, ale bary, o takie —- 
z nim chodziłam zawsze do cukierni —- 
gdzież ten chłopak się teraz obraca. 
Nie mogę nawet pomyśleć, że mógłby 
być gdzieś tam zabity“. 

„Nie wyobraża sobie Pan, jak się 
rozczarowałam przyjściem naszych. 
Myślałam, że wrócą te czasy, kiedy to 
polscy oficerowie w Świetnie skrojo- 
nych mundurach byli poprostu ozdobą 
naszych lokali i ulic. Najlepsi tancerze. 
A w miłości... 

A teraz. Pożal się Boże. Drelichy. 
Ja bym się pod ziemię ze wstydu za- 
padła, gdybym miała ubrać taką li- 
chotę. 

I tò ma być oficer? 

Albo proszę pana, te kobiety wojsko- 
we, przecież to okropne stworzenia. 

Nie mówię już o tym, że chodzą 
w spodniach. Ja uważam spodnie za 
strój intymny, absolutnie nie nadający 
się do chodzenia po ulicy. Najwyżej 
do czułego tête a tête. I to ich zacho- 
wanie. Wprost skandaliczne. Wczoraj 
przystanęłam umyślnie, aby się przy- 
patrzeć takiej, co to reguluje ruch. Stoi 
to na środku ulicy, w każdej ręce ma 
po chorągiewce (co za połączenie ko- 
lorów. czerwony i żółty... brr.) i salu- 
tuje przejeżdżającym oficerom. I uśmie- 
cha się jeszcze do nich, bezwstydna. 

I takie jak ona ośmielają się kryty- 
kować, nasze niesięgające kolan spód- 
niczki. Co za tępota. Nie wiedzą, że to 
symbol. Symbol niemieckiego ucisku. 

Musiałyśmy przecież nosić krótkie 
sukienki. Nie starczyło materiałów na 
dłuższe...“ 

podsłuchał Jan Polityk. 


Zapraszamy 
do kawiarni Zw. Zaw. Art.Plastyków 
„POD PALETA” 
Krakowskie-Przedmieście 62 


Krystyna Mikulska 
Nieśmiertelna biurokracja 
(Naśladowanie) 


Od kretyna do idioty 

krąży sobie panie złoty 
zwykły papier... 

I idiota pcha idiocie 

w męce ducha, czoła pocie 
ten sam papier! 


I tak codzień. I tak codzień... 
urzędowych osiem godzin 
trwa to pchanie... 


Aż przerwała tę zabawę 
mękę duszy, poty krwawe 
śmierć — mospanie. 


A po. śmierci moi złoci 
pozostali znów idioci 
stawią pomnik mu gotowy, 


leży ważnie ta idiota 
i wiatr nad nim tylko miota 
„ wielki papier urzędowy. 


Wydawnictwa nadesłane 


Prus, Bolesław: Placówka. Powieść. Autor, 
niezawsze udolnie, opowiada o ciężkiej doli 
chłopa polskiego, obywatela Ślimaka. Z jed- 
dej strony koloniści niemieccy, z drugiej 
sprzedajny (bo w końcu sprzedany Niemcom) 
dwór. A przeciw nim zahukany Ślimak, któ- 
ry nie słyszał nic o Stronnictwie Ludowym, 
o spółdzielczości i sztucznych nawozach, któ- 
ry nie przeczuwa — dzięki kaprysowi pisar- 
skiemu p. Prusa — czym może stać się dla 
niego reforma rolna. 

Powieść, nie chcemy twierdzić, że, Świado- 
mie, ale jednak oderwana od rzeczywistości. 


Sienkiewicz, Henryk: Janko Muzykant. No- 
welka we wzruszający sposób opowiada 
o utalentowanym chłopaku wiejskim, który 
nie ma przed sobą żadnej przyszłości. Gromko 
wołamy: co na to Resort Kultury i Sztuki? 
Jankowi niezwłocznie trzeba przyznać sty- 
pendium. Niech się kształci! Niezwłocznie na- 
leży wydać odpowiednie zarządzenie odnoś- 
nej Gminnej Radzie Narodowej. Z Janka może 
być dobry akordeonista, albo i waltorniarz 
w orkiestrze dętej. 


Mickiewicz, Adam: Pan Tadeusz. Szla- 
checko-ziemiańska opowieść wierszem w któ- 
rej ani słowa nie znajdziecie o ciężkiej doli 
chłopa i robotnika polskiego. A przecież świta 
lepsza przyszłość, 

Autor apoteozuje kołtunerię, czyli zaścian 
kowość (zaścianek Dobrzyńskich!). Opis pu- 
szczy i polowanie przypomina polowanie 
w puszczy białowieskiej z udziałem Goeringa. 
W opisie czai się zamaskowana tęsknota do 
tego rodzaju polowań. 

Jedynym bodajże dodatni typ, to Telimena, 
która swymi aluzjami do biurka i do Peters- 


burga symbolizuje w nikłym zresztą stopnia —- 


przyjaźń polsko-rosyjska. 

W czasach szalonego rozwoju techniki — 
czołgi, radio, samoloty — technika poetycka 
Mickiewicza trąci lam:tseslt. 
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Gabinet osobliwości 


PORZĄDKI NA POCZCIE 


W numerze 61 „Gazety Lubelskiej“ prze- 
czytaliśmy: 

„Na Węgrzech oddziały sowieckie prowa- 
dząc ofensywę zajęły miasta i stacje kolejowe: 
Sarkad, Beken, Mero-Bereny, Sseghalm, Ko- 
ros-Ladany, i stacje kolejowe:  lairęqycemf- 
wypshrdlemdeny, Gyoma, Totkomlos i ponad 
300 innych miejscowości...“ 

Chcieliśmy wysłać do wyzwolonych iaiirę- 
qycemiwypshrdlemdańczyków depeszę gratu- 
lacyjną. Ale na poczcie odmówiono przyjęcia 
telegramu. 

Co na to kierownik poczty i telegrafu?! 


AFORYZMY 


Uwielbiamy aforyzmy. Zwłaszcza aforyz- 
my o życiu. Mamy dwa specjalne uwielbienia: 

1) Życie jest jak stolarz: raz jest, raz go 
nie ma. 

2) Życie jest jak koszulka niemowlęcia... 
it. d. (wszyscy znają). 

Do naszej kolekcji aforyzmów o życiu przy- 
były nowe. I to trzy odrazu. P. Józef Hen 
w swoim tajemniczym szyfrem pisanym arty- 
kule p. t. „Płonie Magnuszewska 8!“  (nie- 
szczęsny nr 6l „Gazety Lubelskiej“) stwier- 
dza: 

primo „Życie to wybuch chemiczny szrap- 


nelu wystrzelonego katapustą wszechświata..." . 


secundo „Życie, to podarunek systemu sło- 
necznego* 

i tertio „Życie, to pierwsza nagroda w wy- 
ścigu spermy, a — trzeba”. 

Pewnie, że trzeba. Wszyscy dążmy do tego, 
by wygrać tę nagrodę. Wszyscy, w ten wy- 
tknięty cel, jak p. Hen, dążmy! Hen, dążmy! 

(im) 


U ludożerców 


rys. ] Witz 
Wodzu, trzeba stąd uciekać, podobno Hitler 
ma zamiar u nas szukać azylu. 


Przypomnieć także należy, że słowa „Pan 
Tadeusz“ są anachronizmem. Uczciwiej byłoby 
nazwać poemat „Obywatel Tadeusz“. Ale, 
wnioskując z ducha utworu, wątpimy, czy 
autora stać na taką uczciwość. 


Sto złotych, nakł. Narodowego Banku Pol- 
skiego. Rok 1944. XK 075753. Str. 2 + 0 nlb. 
Korekta b. niedbała. Ponieważ na podstawie 
jednego egzemplarza trudno zorientować się 
o wydawnictwie, przeto prosimy tą drogą 
o nadesłanie większej ilości egzemplarzy vka- 
zowych. 

Jan Huszcza 


Aforyzmy 


Łatwiej własnymi rękami przekopać 
tunel w górach Himalajskich, niż do 
mózgu fanatycznego wprowadzić jed- 
ną myśl krytyczną. 


6% 


Jakże wielką rolę w stosunkach 
międzyludzkich gra entuzjdzm lilipu- 
tów dla karłów! 


* + * 


ń Jakiś głupiec powiedział, że nadzie- 
ja jest matką głupich i wszyscy głup- 
cy to powtarzają. 


kw t 


O wielu pisarzach, protesorach, le- 
karzach, adwokatach można myśleć 
ta, jak oni o sobie wzajemnie... 


CI 


„Wiem, co to jest świat sumienia, ale 
nie wiem, co to jest sumienie świata. 
w k k 


Nie trzeba zwiedzać muzeów, by po- 
znać typy ludzkie z przed setek i ty- 
sięcy lat. Wszedzie widzimy — żywe 
muzeum. 


k o k k 


Nikt z taką ochotą nie stwierdza, że 
dobro jest pojęciem względnym, jak 


"ten, który nie potrafi się zdobyć na dð- 


bry uczynek. 
kx * 


Przesądy, z których już się wyzwo- 
liliśmy, nazywamy zabobonami, te zaś, 
w .których jeszcze tkwimy — praw: 
dami. 4 : 

Gdybyśmy dobrze pamiętali o tym, 
jak bardzo podobne mamy szkielety, 
nie kładlibyśmy zbyt silnego nacisku 
na dzielące nas za życia różnice. 


w m m 


W dziejach sztuki jedynie muzyka 
nie podlegała nigdy represiom. Jeśli 
pieśń jaka była „nielegalna“ to z powo- 
du słów, nie melodii. Muzyka sama by- 
ła zawsze wolna. Należy to prawdopo- 
dobnie zawdzięczać niemuzykalności 
cenzorów. 

Józef Wasoroski 


| Kącik literacki 
NIEBEZPIECZEŃSTWA DEZORIENTACJI 


Chciałbym w kilku prostych rzeczach 
stwierdzić istniejący stan: 

demokracji król zaprzecza, 

więc i... Aleksander Jan. 


Dziki obłęd mnie przenika, 
jakbym trutkę połknął z bułką, 
Huszczaj puszczaj, bo mam bzika, 
bo już kręcę się w mi-kutko. 


Zygmunt Mikulski. 


< +8 


Benedykt Hertz 


WIEPRZOPIES 


Wieprz pewien, esteta znany, 

I pra-prawnuk po kądzieli 

Ulubieńca boskiej Diany, 

Zrzekł się świńskiej paranteli. 

— Bo to — powiada — niechluje; 

Każdy się brzydzi, każdy prześladuje... 

Czyż mam ten los dzielić? Sam nie wiem, dlaczego? 
Nie łączy nas nic wspólnego. 

Wśród psów jestem wychowany, 

Szczekam prawie jak brytany, 

Jedna mowa, jedna misa, 

Uważam się za kundysa. 

To mówiąc, biegał, węszył i nogę zadzierał, 

Jak rodowita sobaka. 

Aż sam Bryś, psiarni generał, 

Kazał go oficjalnie uznać za rodaka. 

I zapewne by skonał kundlem Świńskiej rasy, 
Mniemając, że wieprzostwa już w nim ani cienia, 
Gdyby nie wielkanocna moda na kiełbasy, 

A rzeźnik nie uznaje wynarodowienia.. 


PRZYMIERZE 


Pchła jedna, zaprzysiągłszy zemstę Antylopie, 

Która, wiszcząc się, zębem nóżkę jej urwała, 

Z Tygrysem jegomością zawarła przymierze. 

— Chociażeś duży, ja mała, 

Jednak musisz przyznać szczerze, 

Iżem kuzynka twa, bo, jak ty, krew żłopię. 

— Mniejsza z tym — odrzekł Tygrys — i tak ci pomogę, 
Pokaż no mi tylko drogę. 

Rada w skok. Aliant za nią ostrożnie pomyka... 

Dopadli zwierza na brzegu strumyka. 

Śmiało Pchła na wroga skoczy, 

Tygrys dał susa i już we krwi broczy. 


Zjadł, ziewnął, wąs oblizał i do lasu skręca... 
Nie dba, że razem z wrogiem połknął sprzymierzeńca. 


PODOBIEŃSTWO. 


Raz pewien Osieł, którego do złości 
Doprowadziły już znajomych drwiny, 
Postanowił się kształcić... 


i Więc na imieniny 
Kupił sóbie obszerny życiorys Lwiej Mości. 


Bo cóż lepiej nauczy, niż wielkich żywoty? 
W nich znajdą się przykłady mądrości i cnoty... 


Zasiadł nad księgą, czyta raz i drugi — 

Wspaniałych czynów szereg widzi długi, 

Lecz sam charakter zwierza przesławnego 

Osła raduje... A toć w duszy jego 

Prawie zupełnie te same tkwią cechy — 

Nietylko cnoty, ale nawet grzechy: 

Krnąbrność, lenistwo, szlachetność i duma — 
Wszystko ich kuma!... 

No a zewnętrznie?... 


Tu Bury aż płonie: 
— Mam grzywę na łbie, kitę na ogoniet... 


Odtąd nie zwraca uwagi 
Na drwiny, ani na plagi. 


WÓŁ — FILOZOF. 


Wół zwykły, niezwykłego Lwa uczeń wytrwały, 


Chcąc żyć w cnocie doskonałej, 
Poprzysiągł, iż w pierwszym rzędzie 
Złu opierać się nie będzie. 


Bo, jak to już uczył Budda, 

Na siłę zawsze większą znaleźć da się: 
Szczupaka tłumom zwalczyć się nie uda, 
Jeśli tłumami — karasie. 


Precz z walką! Aby obezwładnić złość, 
Jest inna rada: uinie spojrzeć dość. 


_ Napastnik się rozczuli, otworzy ramiona, 


Zapłacze — i walka skończona. 
Tak myślał Wół. 

Łeb karnie opuścił w dół 

I badał, czy nie przenika 

Jakieś wzruszenie rzeźnika. 


Rzeźnik zaś po Ady puj mu w gardziel nóż 
u 
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rys. J. Krajewski 


Bieda mospanie, chamom znów się ziemi zachciało... 
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